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mpliśmy trudne. niegdyś; da uzyskania! por 
zwolenie: zwiedzenia: tego! sławnego: miey-- 


soa; gdzie Napoleon’ świetne: swoie' ae 


WO *ziipełniey zakóńczył samothości.. ; 

Pięknego jednego: poranka: zaczęlińy: - 
podróż naszę:, odbywać,: „, Mingwszy. małe: 
wdolinie' leżące” miasteczko: St. James zwane, . 


„wjechaliśmy: na: wežykowatą znaturyý. Miçe- 


dzy dwoma opokami wykutą drogę, z któ 
"tą po: iedney: stronie” styka: się prostopadła: 


i > 2 aiubiey: es wey strony: tnay dite: “ego zielonych: mieyse.- 


"się. bezdemna:. przepaść; prócz tego droga i 
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ta jest bardzo" wąska, także w. niektórych: < 


mieyscach: zaledwie 3stopy. ma szerokości, 
A Jecz dla bezpieczeństwa „podróżnych: opar 
 Arzona jeśt kamiennemii poręczami,: iwtedy: i 
R dest: "= Aier, 


kiedy ogromne: 
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atomy skał, "zlatuiąc” w przepaść Wszyst= o 


ko z sobą” porywają, co 4 ai > 


„BOW BRO KAJA > 


-sBostawsży się po me i maya i 


Tar punkt wyspy, gdzie ogromny upat 


dolnych okolice zamienia się: dla orzeźwienia' 
_ naszego w umiarkowańszą temperaturę. 
i zkąd bardzo: obszerny mieliśmy: widok . » 
pokazała nam się ziemia: ta: zupełnie i ine 
ną, nie tak iak zwykle zbliżsiącemu się: 
žeglarzgwi bydź. się zdaie.. Tem bowiem wi. 


"dzi tylko wjsokiez czarnej - kończeste, „pa zę 


ste skaty,. prostopadle: a morza wy stawające,, 


„ gdzie: niemasz Żadnego bezpiecznego da 
„ wylądowania: mieysca; iak ieden tylko: punkt 
przy: St. „James: "Na' próźno: śledzi oko 


nie rosną: Żadne' rośliny 1 że: nalura: sas 


ma przeznaczyła wyspę“ S. Heleny na ow R 
innąć 


„kropne. mięzienie. Lecz zupełnie 
„okazuje: się: ta. wyspa”. przy patrzywszy się, 
iey: z Wierzchu: Tam-rózkosane' i malowni--- 
Czę: okolice tworza saciwyeaigng: ae 


Zdaie: się» iż Ta! 
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aaran -4 ostremi i naieżonemi skata- 


` 


która mie wystawiona lest na_ działanie 
wiatrów Passaź zwanych. Wschodnia strona 
gdzie Napoleon mieszkał, jest tak dzika i 
martwa, iak część zewnętrzna wyspy. 
Ciągle w tey okolicy wiejący: wiatr Passat, 
pzdzi przed sobą ogromne chmury, które 
zawieszając się na wierzchołkach gór, pó 


które często. powodzie sprawiaią, „aw ciągu 
czynią powietrze 
Dla, tego też 


-większey części roku 


s -iefrunr tuteyszy zupełnie iest niezdatny do 


uprawy, a ieden gatunek drzew gummę 


ł 


wydalących, które wobliskości Lang zoddu ; 


spostrzegliśmy; dowodzi. przez swóy mały 
ipokrzywiony wzrost, zaledwie „lednę stopę 
wynoszący, iak wiatry te szkodliwie dzia- 
łają ne wszystkie . organiczne istoty. 
‘Jh więcej - przybliżaliśmy się do granic 
przestworu ; w którym pozwolono znako. 
 mitemu ieńcawi, iakim byf Napoieon, pro- 
adzić życie, tem więcey niknęły przed nami 
y tey okolicy, i tem ostrzeysze. było 
> klima, aż natęszcie znaleźliśmy się tytko inĝ 
o iedne milę niemiecką od mia$ta, na po 
wyżey opisany. nieżyzney ziemi, + 
Tu prowadzi: wąska Ścieszka po pochy- 


ości góry do małey wzgórkami otoczoney 
doliny, która wolna- od parów g liczne- 


mi na niey znaydaiącemi - się roślinami . 


nader przyjemny widok sprawia, «Tam 
- spoczywaią ząłoki Napoleoną”"=ruekt nasz 


+ 


mi. 
Nie rózumie się toiednak o atey wierzch. 
© niey części wyspy, lecz. tylko 6 tey, 


tem w kształcie ulewnych deszczów spadaią, ` 


"de, w pośrodku” oceanu, iako więzień dokd= 
pał, - Żaden i napis nie naznacza grobowca. 


owa nam dał guberna- 


tor. Zieszliśmy nadół i pobiegliśmy pieszo 
do grobu. 


pobliskiey chatce, stróż grobu , 


Stary weterań, mieszkaiący w 
"wyszedł 
naprzeciw nam, i zaprowadził nas do 
grobowca niskiemi Żełaznemi otoczonego 
kratami, bez. żadney będącego ozdoby, i 
pięciom? płaczącewi ocienionego wierzbami, 
które tu zapewne ostatni. przyjaciele niesz- 
szęśliwego. tego męża zasadzili. Zachwycaiące 
to iest uczucie, z iakiem się do tego ni- 
czóm * nieozdobionego przystępuie grobu, 


Prosty, kamień okrywa zwłoki tego, 


który: niegdyś wstrząsał całą Europą, i 


który nader obfitegę w czyny życia swego; 
zdala od. swoiey oyczyzny, na- pustey ska- 


tego, : każdy może sobie orim podług ‘Sie 
gó. zdania szeióz r RE E EEE EEA RE > 


Weteran Aapelin z KRES źródła 
prostą glinianą *konewkę czystą wodą. i 


' podał nam ią, dodaiąc, że Napoleon W cza. 


sie swoich = -przechadzek,. zwykł się byt tą 


zimňą wodi; z tega samego naczynia orze - 


wiać, Mata ta dolina byta iedynem: miey- 
Secam, gduie mógł zdrowem oddychać po: 


« 


wietrzem, i nad. mocą przyrodźenia . za” 


stanawiać się. Dlatego zwiedzał ią często, ża 


i mawiał-.po kiłka razy, ażeby tu kie- 


dyś mógł bydź pochowanym, Jakkolwiek 


mało wtenczas miano waględu na iego ży- 


czenia, to przy naymniey _wypełniono. 
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Zabawiwsży się przez nieiaki czas przy 


tym PO BaJ szym pomniku zmiany. 


losu ludzkiego i zapisawszy. imiona nas/e 
w przeznaczoney do tego księdze, wsiedli- 
my znów na kónie i poiechaliśmy do 
mieszkania od wszystkich opuszczonego i 
-2 wszelkich wpływów ogołoconego więż 
źnia, który pomimo tego gral tu ieszcze 
rolę Cesarza, a dobrowolnym towarzy- 
szom. wygnania swego kazał się nazywać 
Nayiaśnieyszym Panem i Waszą Cesarską 


Moią,  Gdyśmy tę małą, do ogrodu po- 


$ dobrią dolinę w tyle nas mieli, przybrał 


kray ten znowu swóy dziki i mieżywy - 


charakter , a uiechawszy iednę mile nie» 
miecką w tey 'niegospodarney, okolicy, 
gdzie Żaden kwiat nie kwitnie, ani ptak 


mie śpiewa, uyrzeliśmy na iednym znay- 


| wyższych wzgórków małą płaszczyznę, w 


średku którey stał domek ciemną pomro- < 
ką: akryty., tak de go „Zaledwie. doyrżeć. 


było można. poowodnikn nasz powiedział 
nam, że to iest* Langwood, a dom ten da: 
dnem mieszkaniem Napoleona. Przyszli. 
śmy wkrótce dô niego, i sądzilismy; Że 
go tak zastamiemy, iak był w czasie Śmier- 
~ ci swego mieszkańca. 
dła każdego źwiedzaiącego to mieysce 
ż rzeczą), gdyby tam nic niebyło zmienio- 
ńe, nie uięte, -Urzędnicy angielscyjjnie mieli 
na to względu, Ubogi domek przedzielono 


na dwie części; w mnieyszey gdzie był 


sypialny : pokój. Napoleona, iest teraz 


staynia, a w większey skład owczych skór, 


- fłustości i innych płódów tey.wyspy, / —- 
"Napoleon, żak nań iuż w mieście pos 
wiedziano, założył obok mieszkania swe* 


,ż 


Jak ciekawą byłoby 


R zÓB R 7 


go mały ogródek, w którym sam pra= 
cował, a Jenerałowa Bertrang często mu 


w pracy dopomagała. > Po wielu nadare- 
mnych próbach, udało się nareszcie wy— 


pielęgnować kilka kwiatów, a nawet dę— 


by młode zasadzić, które: SA Jeden 
zasadził własną ręką Napoleon, a drugi 
Pani Bertrand. Ponieważ tego ogro- 
du Żadnego iaż zńakau nie było, zapy- 
talem się przewodnika, w którey stronie 
leżał, któsy wskazuiąc: na puste- miey= 
sce rzekł: Tu Napoleon tak szczęśliwie 


kwisty sadził, iak niegdyś państwa two-. * 


rzył, lecz iak te „tak tamte znikqęły na- 


gle.” ~ Przy spruchniałym płocie stoi i8- 
szcze kilka dębów, ale wiedzieć nie mo. 
zna, który z nich Reż Napoleona gå- 


sadzony żostał, 

Pokazano nam ieszcze mały dema 
który. Król dla Napoleona 'wybudo- 
wać.kazał, i który -wkrótce przed śmier* 


cią iego: został ukończony. Nie chciał | 
"on _ Się „do niego. wprowadzić, chociaż 
Bre lepszy i wygodnieyszy "od tego, w 
któryta był mieszkal. 
„luż zbliżalącą się śmierć. A, Az nie 


dbał nie w cale o Życie. 

Z tym nieprzyiemnym, pustymi Tan- 
gwoodem, styka się letnie mieszkanie gu- 
bernatera, pół mili niemieckiey od mia- 
sta ,Sandy-Bay przy- brzegu wschodnim 
wyspy odległe, Tu dopiero w pięktiyna 


i zdrówym klimacie udaią się wszystkie . 


prawie rośliay w nayokazalszym kształ= 
cie. W pięknym, obszernym i- -wygo* 
dnym domu zpaleźliśmy bardzo gościn- 
ne przyjęcie, Otoczony on iest daleko 
rozciągaiącym się parkiem, gdzie natu- 
ra i sztuka: uwzięły się na to, aby prze- 


chodzących - zachwycać i omamić mogłys 


_Zaaydniąc się w tey powabney okolicy, 
i priyporniawgay sobie Langwood,. aje= 


0 


Zapewne czuł 


NA” 


mana. amani politowania tyt > kts- 
„rych tam los na wygnanie wskazał. O- 
Tolicom Samdy*kay brakwie tylko gór 
ilodowatych, a zupełnie. przedstawiałyby - 
MAM | małą Sżwaycaryą. Nader zachwy* i 
aiące malownicze „okolice następuią- na 
¡przemian po przerażających -pustyniach , 
gdzie natura ozromne. skał massy tu i 
* „orydzie porozrzucałą. Praca Amujeszkań- 
ców upiększyła ieszcze tę okolicę, Wy- 
„godne i obszerne „drogi «wiiąisię.po spa- 
„dzistych urwjskach między rozdwoione*. 
mi skałami i, spraywiaią niekiedy bardzo 
powabny widok na żyzne . pola, guz" 
stownie budowane domy, które .powię- 
| kszey części „drzewkami. są otoczone, i 
przyjemne małe mieszkania dzierżawców 
obok ozdobnych ogródków... Wszystko 
„dowodzi tu: przemmyska > sh dobrega mienia 
mieszkańców. „Ci się też pospolicie 4d doś 
prze _ubieraiaj wy yglądaią zdrowo i spor: 
koyność z. twarzy ich wyczytać. „można, 
„Jak nas zapewniono, są oni ha, swoich 
ograniczonych . posiadłościach tak szczę 
Siwi, ż że rzadko Się , Z mich „oddalają , a 
niektórzy. nawet.do. późney. nawet iuż do». 
chodzą starości, nie widząc w. cale mia- 
„sta. Do dobrych ich przymiotów, : liczyć 
także potrzeba. gościnność. «Bardzo 'u= 
przeymie. zaprosili nas do: swego Miesza 
kania: zastawili nam, co tylko. mieli naye - 
lepszego; i okazywali : ziad: swą radość; 
śe nara się W czeakolyciek, przystażyć 


da ` 


>us 


„chac ; 'oyczyznya ` 


; mogli; Na obiad aptószeni: kylky dlo 


jednego z naymaiętnieyszych swłaście ei 

który. lubo i już miał lat 20, był DIŚ 
bardzo. czerstwy, i iak młodzieniec ` żys 
Wy. 
woiey, chyba że niekiedy, i to-na krót- 
Przez .czy= 
tanie i opowiadanie zwiedzających tę wys 


Do 69 roku nie „opuścił: 0yczyzny 
-ki czas do miasta wychodził. 


spę cudzoziemców, znał dobrze <Europę; 
a jednak mie powstało w nim. nigdy. ży= 
szenie, widzieć tę część Świata, którey „o: 
światę w wielkiena matl poważaniu; ACO 
Faz: dopiero wzięła go ciekawość poznaw. 
mia 
glii, 

podróż « d 


tak wychwalaney przed nim Ans 
iw tym celu postanowil odbydź 
o „kraiu tego. Przybywsszy do 


śondyau zachwyciła go wielkość i wspa+ 
Ruch „ustawiczny RASUŻR E 
„licach, który porównywał £ xoiem mrd= 


miałość stolicy. 
„wek, przewyższył iego oczekiwanie: Z wie 
„dzik. „fabryki i dziwił. się mocno „dos. 
skonałości ¡maszyn z Teatr 8 swiela 
sozweselił, i zapewnił, "Że „wszystkie. 


te wrażenia gtrzymywały go ciągle. Ww nie 


dakiem: omamieniu: EA iednak trwa- 
ja ta. po. miesięcznyna 
bowiem pobycie swoim, gacząt duż 
„do swoiey piękney i spokogney wzdy= 
‘Za pierwszą spósobnoż 
„ścią odpłynął „do „sytey « posiadłości, aż > 
by iey uż nigdy imie opuścił. : Rz 

- Przepędziliśwy : Yini na wyspie - IŚ. iż z 
„eny, a „pprzeymość, „Ludzkość , d „gościa = 
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przyiem ność A 


e Te 
z - x $ 


AŻ 


gość i iey. zasaych mieszkańców, nayprzyie- 
mnieyszemi będą wspomnieniami naszem: 


m 


= ra” 
WOLTER. 

* Pożu jednego rzekł do mnie stryi 
"móy, (cz ytamy w “Memoires „et. SOUVENIS 
dd” un pair de Trance) że będziemy dzi= 
* siay z wizytą | u Pana Woltera, Żiarumie* 
nilem się i łuy mi w oczach stangly. — 


Cóż: to? zapytał się stryj, — Ach! ko- 


chany stryju, odpowiedziałem, lękam się - 


Rana Walrera,, „bo cóż mu. „odpowiem., 
„gdy: „mię „się. 6.co We- względzie 
maukowym rzspytó? — Trzeba ci się sta 


rac; abyś nie stracił przytomności; deZże-- 


Hi nic do ciebie nie będzie mówił, ra= 
dg si, żebyś lepiey ZAJE — Zale- 


„królem samym rozmawiać, niż do Pa- 
na Woltera choć iedno przemówić sło- 
Wo. = Aaczalem si byaraz -stroić, i zda- 


wało-mi się, 


wyszedłem , iw „przeznaczoną mdaliśmy 
„się . „drogę. Było. to «w poniedziałek, g 


29 Lutego | 1778 roku; migdy ia tego dnia. 
Pan Wólter „mieszkał w 


nie zapomnę. 
pałacu. margrabiego Villeste na Hrugiem 


piętrze, które.. bardzo „pięknie ameblowa- 


ne było. W;godzinąch, RZ których przyi- 


mówałt odwiedziny, "byt m-niego zawsze - 


mestók. wielki, Wszedłszy dg Igo salonu 


szyłe, więcey. bowiem. oA AORT g 


*"mwyczayny «człowiek, 


Że wszystko ma mnie Zle: 
leży; sttyi areszcie zawołał na mnie; 


rzuciłem wzrok na portret Woltera, i wy- 
stawiłem „go sobie wzrostu dobrego, wie; 
ka podzszlego, ' Postawy szacunek. wzbu= 
ddłzaiącey. i szczególnie ubranego, Becq 
wystawić sobie- anóy przestrach, gdym 

uyrzał przed sobą skeli, którego ster= 
'czące kości pokryte były atarna ;zmar= 
82CZOPĄ skórą. Twarz ` dego byla Mad 
mwyczaynie. chuda. msta aż prawie „do 
uszu mozerwane, „bez 2ębów, a gardoni=" 
<czny i nieomal wieczny uśmiech porus o, 
azat iego «wązkie i blade wargi; Oczy ies ; 
go dskrzyły ssię, i, dotąd deszcze zostala 
na mnie nadzwyczayne «wrażenie., iakie 
ma manie Moczyniły, były to dwa diainen= 
ty, dwa Świecące karbunkały, z: których 
wyczytać, možna byle ieniusz,. chyirość, 
złość i głęboką rzeczy. rozwagę. <Imi 
MITELEY + ssię ane wpitrywareny tém ZA 
«więcey dowodziły mi, Ż ze tylko. aS 
posiadać takowe 

Zdawał się bydź garbatym K 

długie, chude i białe, palce 

głowie: ogromną miat 


aj 
moze: 
mece miał 


'kończaste; ma 


4 perukę, a. na „niey: z czarnego axamitu 


„czapkę; spodnie. czerwone axamitne z zło: 
temi galonani, błękitne jedwabne poń= 
„szochy, pod kolanami zawiązane, czwo: 
rograniaste trzewiki z dyamentowemi 
„sprzączkami. kamizelkę z materyi złotem 


wyszywaną; surdut axamitny koloru czer* 


swonego, ana. mim obszerny, szlafrak w 
„róże Z białey iedwabney da podz 


szyty futrem, podarunek od Katarzyny 
Cesarzowey Rossyiskiey; Stoiąc za mo- 
im stryjem zaledwie ośmieliłem się wya 
stąpić i miałem większą ciekawość przy- 
patrzenia się wielkiemu mężowi, niż roze 
mawiania z Gim; naywięcey bałem się 
tego, aby do mnie nie przemówił. Pe- 
łen-.podziwienia i strachu; stałem przy- 


, patruiąc się ubiorowi, który nie żle się 
wydał na- Panu: Wolterze , gy nagle. 


stryj pochwycił mię za tękę iiemu przed 
stawił, Wolter zapytał się mnie, tak da- | 
leko postąpiłera w naukach. 
w Rstóryce,” 


A» Jestem 
odpowiedziałem mu ze 
drżeniem i zarumiesiony. Spostrzogi on 
to i rzekł z Przebiegłą miną: Boisz się 
mnie _WCPan? - —  Nię,. „Panie, ziajęsza- 
"łem się, tylko. — owi że odpa- 
wiedź ta pochiębiła. mu. Poczem iak 
daley mówił: Zapewne obznaiomiaią was 
; tylko z greckimi i lacińskimi 


mi? — Uczymy się maylepszych mieyse 


napamnięć z Rasyną, „Kornela, i Wolte- 


FA: = Synowiec WCPana iest ‘bardzo grzes 
czny młodzieniec, rzekł z nieiakiefm. 487 
dowoleniem, które przypisałem moiema 
małemu pochlebstwu. Nadeszły w tem 
inne osoby z odwiedziaami, pokłoniliśmy 


się i i odeszli, Ja pobięgłem. do szkoły i. 
nić omiesżkałem pochwalić się z tey wia” 
zyty, a każdy. z współuczniów zazdro- |. 


Seil mi tego, że a Panem Wolterem r0z* 
mawiałem. 


owa nna 


autora- - 
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=W : 
WA R YNKA. 
czyli Ozer wora karesma. m 
W końcu sonarai Pawła 1 Jenerał 
D.. był woyskowym - dowódzcą miasta ie- 
dnego w „Gubernii. Pułtawskiey. Zmarła 
przed czterenia laty żona iego, zostawiła 
mu córkę iednę * w którey całą swoję na. 
dzielę pokładał. 
w latach, byt uczciwym człowiekiem, pe- 
len uczucia honoru i wierności ku swo- 
dey oyczyznie;. lecz długoletnie, przywy- 
kaienie do rozkazywania, uczyniło go su- 
rowym 1 nieubłoganym w wykonania 
swoich zamiarów. Pizyzwyczaiony: do ciąz 
głego szozęku oręża i nieobeżznany 2.03% 
miejętnościami, był zawsze tego zdania, że 
- uczuciami serca tak można dowodzić, fak 
manówrsmi u woyska, Śmierć lego: imat- 


KE GT Gd; 
mocno, ile że obo= 


żonki zasmaciła go 
wiązki iego: powołania - nie dærwalily "ma 
póz 


samemu daig si  wychow niem dyfecka 
Przez długi CZAS szit *ochmi= - 


swego. - 
sfrzy ni, aż nareszcie obrał sobie Angiels 
kę, kiórą powsżechit zehwalono." Z, 


Wszędzie. umysłowe i moralue | aiit- 
cenie młodey . panienki, wymaga ma: 
/rzyńskiey pieczotowitośei, lecz nigdzie nié- 
iest tak meodzownie potrzebną,iek 'k zape ne 
w Rossyi; gdzie młodzież zostaw j 
dozorowi. „poddanym służącym, którzy dzī» 
wacane Kaprysy dziecka Za prawo uważalą ` 
i." takowe wypetniają: "Dzieci: W 
takowy ch, zostaiące stosunkach , nabieraią 


łatwo szkodliwey SES i zarozumiało= 

(1) Z dzieła wd" tomach pod tytnłem: 

, Russldnd wie es ist p. A Kapir sna 
f xg D 3 


e" zh 


Officer ten podeszły iuż. 


cies à 


ści, w którey ie pobłażanie rodzicielskie 
ieszcze utwierdzać zwykło. 

Na nieszczęście dla Warynki, nowa iey 
ochmistrzyni nie umiała poprawić. pier- 
wszych błędów będących skutkiem wycho: 
wia zanadto prostym rękóm powierzo- 
nego. Czterdziesto - pięcio letnia. Wallis 

była surowych obyczaiów, i nienaganne: 
go postępowania, lecz pełna pychy osobi- 


stey i zarozumiałości. W młodszych la- 


tach była dosyć. piękną, lecz. brak łago 


dności i wdzięk wszystkich iey- wielbicie- 
l odstięczał p zapewne był powodem do 
; igy ponurego. sięstokroć ż życia w iey 


stwa p piei męzkiey, nie dzie że powagę. 


Którą sobie mężczyzni przywłaścili, mia- 
tanw Sed», a od każdey kobiety wy: 
z BRADA ażeby 


ństwem 


nazywać zwykła. 


ności. swego. sposobu. myślenia wpoiła go." 


także w swoią uczennicę, skoro wiek Wa- 


=. aki zyiąć go był zdolny. Cp Wierz. - 
a RE E A stko, czułość iednak swoię „ukrywał w 


mi, m i 
` słabość „naszą maią tę: władzę nad nami, 
« lecz od nas zależy położyć "koniec 
przewadze. „Kobieta nie mająca sobie nie 


mawiała często; mężczyni tylko przez 


_ do zarzucenia, ma także prawo rządze: 
— mia domem swoim. Ażeby iednak pano- 
wąć nad mężczyznami, potrzeba niezbę- 


- dniemmieć udawać,posiadać ową przebiegłość: 
>i mądrość, Którą oni tak niesłusznie chy- 


twością | podstępem nazywaią. Mocy ich 


powinniśmy: się z wytrwałością oprzeć, 


która tamtą. zwycięża, a' kobiety które iey 
mać umieją, będą zawsze 4 piers 


AT o 


wielką łatwością, 


- Prze| onana o nieomyl- 


ich 
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wszeństao w domu- swoim, a to iest ko. 
niecznie potrzebna na tym Świecie 1» 


Wailis rozumiała, Że przez. te tym po- 
dobne nauki, będzie mogła przyszłe szczę- 
ście Warynki ustalić, miała tylko ten czas 
na myśli, w którymby: stosunki względem 


oyca na stósunki waględcm męża zamie- 
nić <mogła: 


„ Młodociany, umysł możne, Często napojć 
Ja maxymam], które maią za sobą blask 
i poskosz chwilową. Tak się też i tu sta- 
ło: nczennica zasmakowała w tychże ma: 
xy mach, ponieważ się z iey charakterem 
zgadzały. Warynka posiadała zresztą do 
yeip i talenta i. mówiła kilku jązykami z 
Paai ksžtaľtna i re- 


gularna, rysy tylko zbyt motno wyda- 
- me,” Żywy na niey rumieniec, wzrost do- ; 


bry, postawa sztachetna i mocna, oto wszy- 
stkie i iey przymióty; skoda tylko Žž Że mniey 
wdzięka mista niż była: piękną. 


Jenerał kochał swą. córkę madewszym 


“ostrem a niekiedy nawet W surowem po- 


stębowaniu, Wewnątrz tyiko serca swe— 
go cieszył się z postępków,” iakie Waryn- 
ka czyniła. Zaślepiony. ak zwyczaynie : 


<każdy o$ciec, niewidział w córce owey 


przewrótności, romansami nspełnioney ; 
wyobraźni, niezmierney pychy- i zimne 
go serca, a nadto a A E w tym 


wiek a „sammowolności, 
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Goz to ża pialgizyh ra. Kid się wspiera? 

Jakie Po świecie miótaią nim RD 

Gakeja się. czofga; Imithe snadź zbiera! 
Zadie się Kłagńć o: litość. niebiosy: 


Zbliża się pielgrzymi: na twarzy znak blizny. 
Strawit ‘on w woyskń. wèy wiosny wiek młody: 
Był lat zydi w usługach oyizyzný: 

Mä tisy talaty e całey swey nadgrody... 


Jednak choć piąty ma krzyżyk na skroni, 
W oczach "młodzieńca przykwita mu Żywość:: 
Jeszczeby ruszył z zapałem do broni;. 
„Jeszożeby. agromił i starł nocą 


Przecież ubogi. Bogaty, w tey; chwili |. 
Ma trzy talary.. lecz gdzie się sye 
+ Czoła : zbyt dumny, przed. nikim mieśchyliy, | 
Żebrać nie myśli, choć żegna madzieię: 


Ma trzy talary. „ Już myśli Żyć hoynie.+. AS 
(6 Idle i myśli: czy. dobra. „nakupić? 
Gzy, dać na procent i Żyć: kogoboynie. 


Czy | też zjeść obiad, . lub kim się gdzie upić: m 


T W myślach. tak słodkich. „pogrąża: się: cały, 

A Wyst sig upić. Nadchodzi noc szatap = 

a zada się, żebrak, nasz. Żołnierz wspaniały: 
Sięgł do, kieszeni: i dat mu “talara. i 


` Grutosé: za. pierwszą miał. duszy zaletę,. 
Nie mógł cierpiącychinie wspierać -wpotrzebie,. 
Choć los: mozolaę: skazywał! mumete, ; 


~ Tiubif: wspomagać: biedniegszych, od: siebie.. 


Bardzo üptiio;, lecz: nR matalarere: = 


i 


“Jeden. mu został. 


kzen 


=Ni Cd- pr zekąsić, tem bardeiey-sig: upić = 


Nie. to nie ba: Dében nie mógł iut kupić, 
Na coż się: przykrym ol aresać. ciężarem? 
Za dwa talary mógł ieszcze: „się upić, 

Digi - mu Żebrak stał wnet pized oczyma; 
Żołnierza ma litość.. Kia noc idzie BZara + 


„Ja mam pieniądze; on bieday. nie nie wia 1“ 


„Westchnąt i dał mu drugiego talara:. 

"Już tego zachowa: 
„Dość tey litości, czas myślić o śóbie;. 
Póki w dół siwa: nie schyli się głowa, - 
Póki. me Gałonki nie” zamkną. się: w die! 
Chi De dokucza, gdyż nie: iadt od rəna.: 
Szuka: gospody, I leca: ieszcze. daleko —. 
Spieszy co prądzey,. aż długo: żądaną: =“ 
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“Stoi, gospoda pod: leskiem,. a rżeką.. - ; 


Wiyar trzeci: Zebrak aadbodih mać drogę: - 
iest "wielka żołnierza ORAT SAF 
„Du: biédny;: głodny, ia z postem nie pge 
Rzekł, ostatniego ddsiąc - atalaya © 
Ślicznie ! 1 lecz Żofnierz'co' pocznie w By Ghyjli 
Jakiey się poekóce RA kolej px 


Żebsść nie: Eiga choć nie ma madai 5 
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` "m ma talkrów,. porątky kg Boże! 


Stoi ï myśli: folwarku nie kapie 
Ni dać na: /procenł,. a: nawet: nie: może” 


Zaczął: więc. gwiadęć;: RA czynić: sa rospaczy ? 


- "fa się gospoda uśmiecha za mostem ;: 
"Ale: bez grosza nikt/ui niey nie: znaczy, ZR 
REŻ żołniera: sa. nie rad, Ay drape: % 


AE: 'Bol.),. 


